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"MÓJ ŚWIATEK 


Tygodniowy dodatek „Kurjera Zachodniego” dla dzieci. 
Ne „Pod redakcją ' Czarnego Wujaszka. 


W miastach jest dużo ogromnych kamienic, - 
Żelazo-beton, potężne masywy, 
Pięć, dziesięć pięter. lub pięter piętnaście. 
Onieśmielają człowieka te dziwy. 
- Bo jakże mądrzy są jednak ci ludzie, 
: Co zbudowali te potężne miasta, 
Gdzie tłumy: wielkie krążą po ulicach 
„I dom przy domu jak góra wyrasta. 
I tyllko dzieci zawsze jednakowe 
I wszędzie śmiech ich pozostał jednaki: i 
Czy w wielkich miastach, czy też na wsi głuchej i 
Dzieci kochają psy, kwiaty i ptaki. \ i 
i Czarny. Wujaszek 
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- STEFEK DETEKTYWEM _ 


Stefek skończył czytać „Przygody |stołu. Pokręcił się trochę po miesz- , 
Sherloka Holmesa“ — odłożył książ |kaniu, zajrzał do kuchni, gdzie mat- 
kę z westnieniem i spojrzał na prze ka zmywała siatki, wreszcie wzial 
c iwlęgły koniec stołu, gdzie jego oj- |<zapkę i wyszedł na miasto. 
ciec, starszy przodownik _— policji, | Marzeniem Stefka było zostać de- > 
siedział zatopiony A ie. Wie-| tekltywem. Wiecznie myślał o tem, 
dział, że ojciec nie lubi, gdy mu ję to Pio dobrze być naprzy- 
przerywać to zatęcie. Ale „Przygo- |kład takim Holmesem... — Śledzić 

dy Sherlocka . Holmesa, skończyły |; AN a in złodziei, albo | 
sie, a om widział w witrymie Śhoriaka y łamywaczy, którzy zamierzają ob- „ 

„skiej „Dalszy ciąg. przygód She: rabować bank. efek był pewny. 

Holmesa“: ; 
— Papo — : odezwał się ; 

Ae nie, jakby: nie T A do op „kolij i i a d pierścion ; 


i T Pana pija Wiesz že nie | 
ubię. gdy mi przerywasz. 

m Nie mógłbyś mi dać mojej ty- | 
godniówki dziś, zamiast jutro? — 
m! drżącym. głosem Stefek, 

Stefek otrzymywał dwa złote aiit 
godniowo od ojca na swe śm 
Duż a 

m A bo... chcę bio Kei Sar. 
(a. Holmesa 

Ojeieć waż wzruszył gniewnie ranńo- 
Daly poj am ial — 

SE yś pokój tymi ro 
tzekł — Nie możesz sobie znaleźć 
lepszej lektury? Sienkiewicza, Sie- 
bad eo, aja wreszae? 

o neaeh 

— No to weź A ing książkę z 
 czytelmi. Napewno mają tam Cur- jakiegoś przestępcę Bacznie pożygii a 
wooda, albo coś w tym rodzaju. Ty. |dał się każdemu  mijającemu go, 
| godmiówiki nie dostaniesz dziś, T |podsłuchiwał rozmowy. Ale byłi to 
gdy dowiem cię, że kupujesz tego |zwyczajmi ludzie, śpieszący po pra- 
Sherloka, to wogóle przestanę da- |cy do domu i rozmawiający o swych 
wać.. codziennych troskach. A! Stefek spò- - 

I jął dalej czytać e) ę. dziewał się. że koniec końców natk- ` 
pochylił glow. ie się ua jakaś „przygodę”, lłtóra 


się na swym niedoścignionym A 
aj THolmesie, nacisnął ezapikę ! na 
w kieszenie i po- 


włożył ręce 

czął zął ć wolty M krokiem | ł mu- 
rami domów; żałował tylko, że nie 
ma fajki, ale pamiętał ina, że 
próba pałenia, okazała się A 
przyjemna w skutkach, 

Przechodnie w. tej dziełniey i 
tej porze byli nieliczni. Pr 
robotnicy, Stefek węszył w Kosdbyca 


i wstał od. 
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pozwoli mu stać się prawdziwym Głowa znów wychyliła.. się spoza 

' detektywem. Już czytał w gazetach |uchylonych drzwi i w Ślad : za nią 

 ogromnemi literami na naczelnem |ręka podała coś tajemniczemni męż- 
miejscu: „Stefan Grabowski, jede- |czyźnie, Ten wydobył portfel z kte= 
nastoletni fenomenalny detektyw -|szeni i schował to „ooś. o > 
amator, wykryła”. — Więc jutro o szóstej? — usły: 

Westchnienie wyrwało mu się z |szał najwyraźniej St 6 A 

| piersi. Mimo, że od Bóg wie.iłu mie| — Tak, jutro o szóstej wieczór — 
sięcy eo wieczór  wymykał się na |odparła wychylona głowa. 

miasto, żadna jakoś przygoda tego |Mężczyzna odszedł i drzwi się zam: 

rodzaju nie chciała mu się przytra- |kmęły. Stefek rozmyślał, czy ma 

fié. Widocznie dużą konkurencję |pójść śledzić, czy też zostać ma miej 

- robią mu zawodowi koledzy ojca. * |scwt Zdecydował się na to drugie. | 

| Nagle spostrzegł przed sobą czło-| — Jeśli tu jest siedziba bandy, 

/ wieka, który szedł tak, jakgdyby u- |to zejdzie się ich więcej — rzekł w 
nikal świateł, rzucanych przez nie- |duchu i postanowił czekać. Prze: 
liczne latarnie. Przez Stefka prze- [niósł się tylko na drugą stronę uli- 
biegł jakby elektryczny prąd. Na- |cy, gdzie było ciemniej i siamtąd 
reszcie! Usiłował przypomnieć so- |obserwował drzwi. Nade drzwiami 

był szyld, Stefek jednak mógł tylko 

odcyfrować nazwisko „Pietrzyk“. 
— Co to może być. — szeptał, «a 
serce biło mu jak młotem, © 
Wreszcie po. dugie oczekiwaniu . 
drzwi się otworzyły i wyszedł jakis. 
człowiek, Obejrzał się w lewo, obej 

rzał się w prawo, zamknął drzwi i 

efek, poszedl. ROR 
Za nim, jak cień Stefek, .. 
Człowiek minął jedną przecznitę. 

minął: drugą, trzecią, wreszcie skrę- 
cil w czwartą i wszedł do małej ka- 
wiarenki. Stefek zawahał się. 

Wejść? Namacał w kieszeni: pięćdzie 

COCA moneię; to MORA 

czy. Wszedł i usiadł jak. mógl. naj- 

bliżej owego człowieka, który rozma 

wiał z jakimś innym. A 

Stefek zamówił herbatę i spod o: 

ka śledził uważnie obu mężczyzn. 

Nie pili, ani nie jedli nic, rozmawia 

li tylko szeptem. Po chwili ten dru- 

gi wyciągnął z kieszeni małą pacz” 
ą i podał ją pierwszemu. . -. 
— Więc jutro o szóstej, panie Pie 

trzyk — dobiegło do uszu Stefka. 
— Tak, jutro o szóstej wieczór 


“Mineli tak | „ulic, gdy śledzo- 
" ny, przez Stefka człowiek zatrzymał 
się i obejrzał ostrożnie poza siebie. 
Sefek „przywarł* do muru, jakby 
to uczynił: sam Shberłok Holmes. : 
/ (Widocznie zadowolony, że. go 
nikt nie widzi, człowiek ów klasnął 
M i zapukał do drzwi, znajdu- 
ych si nim. Zapukał trzy 
iko i dwa razy długo — wi- 
 docznie i sposób bandy. 
Po krótkiej chwili otworzyły się i ja- 
kaś postać wytknęła głowę.  Męż- 
_czyzma szepnął kilka słów, wyciąg- 
nal spod. | eai jakąś paczikę, podał 
j ylome drzwi i czekal. 


ji LJ 


Kokainy?, — pomyślał Stefek i przy- 


- cza temu drugiemu. 
kartkę do kieszeni wstał i pożegnał 


AC 


„dać rozmaite znaczenie. 
mógł zdobyć ten pakiet z kokainą! 
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Stefek pilnie zanotował sobie w 
pamięci, że ten pan a ów Pietrzyk z 
szyldu, to jedno i że to już drugi z 
bandy wmawia się na jutro na szó- 
słą wieczór. 

Wtem spostrz 
sze coś na kawałku p 


l, że Pietrzyk pi- 
ieru i wrę- 
en śchował 


się, Gdy przechodził koło Stefka, 
wyciągnął z kieszeni chusteczkę — 
wtedy kartka wypadła i pofrumęła 
do Stefkowych stóp. 

IW Stefku załomotało serce — już 
niewiadomo po raz który tego dnia. 
Ostrożnie, oglądając się, czy kto 
nie widzi, postawił swą nogę na 
kartce, Gdy człowiek ów wyszedł, 
zwolna pochylił się i, niby popra- 
wiając coś koło sznurowadła, pod- 
niósł kartkę. 

Na kartce koślawemi literami by- 
lo napisane: „L. 123“. U góry zaś od 
darta część  majpisu: — „W. Pie- 
trzykć, BK | 
tefek rozmyślał: O KAŻE 
— „L. 123“? To jakiś szpiegowski 


znak, A może oprócz szmuglu koka. 
iną 'wykryłem także szpiegowską 


centralę? 


Tymczasem Pietrzyk wstał i wy- 


szedł, Stefek szybko zapłacił za her- 


batę, sdhował starannie kartkę do 


kieszeni i pośpieszył za nim. 


Szli powrotną drógą w kierunku 


sklepu Pietrzyka. Stefek kombino- 
nował: 
— Kartka, to nic. 


Wtem spostrzegł, że Pietrzyk nie- 
sie a w ręku. 

Lin s 
pakiet z ręki i po: 
odziej, 


zyzmy. 


Y i 
Skedek biegł coraz szybciej. Za 


„MOJ SWIATEK* |. 


Kartce można 
Gdybym 


Nie namyślająć 
ugo, podbiegł doń, wyrwał mu 
mknął przed siebie 
; złodziej — pogonił 
"a nim krzyk i ciężkie kroki mez- 
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nim było już, nie jeden, ale kilku- 
nastu biegnących,  Okrzyki „łapaj 
złodzieja“ rozlegały się coraz bar- 
dziej. Widząc naprzeciw siebie idą- 
cą grupkę ludzi, skręcił w boczną 
uliezkę, potem w drugą, trzecią i... 
wpadł*ńa policjanta. 

— Dokąd to chłopcze, tak śpiesz- 
nie? — zapytał stróż bezpieczeń- 
siwa publicznego, chwytając zdy- 
szanego Stefka za kołnierz. 

a... ja.. do... komisarjatu — 
odparł Stefek, jąkając się. 

— Do komisarjatu?.. Hm, to w 
złym kierunku, mój drogi — odparł 
ironigznie policjant. — Chodź, ÓJ- 
dziesz ze mną, a nie próbuj uciekać! 

Poszli. do koómisarjatu. Tu w po- 
koju głużbowym, przywitał ich... oj- 
ciec Stefka.. |. i 

— A ty co tu robisz? — zagrzmiał 
— Co tam masz? — dodał, patrząc 
na zawiniątko, które Stefek trzymał 
w ręku. pa g AE sę A 
Stefek jąkając się, opowiedział 
swe dzisiejsze przygody i powtórzył 
podejrzenia. : j 

— To napewno szmuglerzy kokai- 
ny i szpiedzy — zakończył. = ` ć 

Ojciec pokiwał głową z politowa- 
niem} | 
— Ach ty bałwanie! Ta kartka, 
to było pokwitowanie na to, co za- 
wiera paczka. Pietrzyk ma pralnię, 
a że 6 siódmej musi zamykać sklep, ` 
więc łapie swych klijentów jak mo 
że. Tó „jutro o szóstej“ znaczyło, że 
jegomoście mają się zgłosić w tym 
czasie po bieliznę. Patrz! 

Tu papa Grabowski rozwinął pacz 
kę, w; której znajdowały sie... brud- 
ne kołnierzylki. ' ZZ , 

— Ach ty warjacie! i 
Stefek stał ze spuszczoną głową. 
Od: tej pory raz na zawsze ode- 
szła go chęć zostania detektywem. 
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150-lecie gumy do wycierania 


Niedawno minęła 150 rocznica wy 
nalezienia popularnego przedmiotu 
codzienego użytku—gumy do wycie 
rania. Wynalazcą. był sławny che- 
mik i filozof angielski, J. Briestley, 
urodzony 15 marca 1735 roku w 
Fildheaud, a zmarły ...6-g0 lutego 
1804 r. w Nortbumberlandzie w 
Pensylwanji, żył zatem 71 lat. 

Znany ten. chómik, rabiąc w roku 
1784 w listopadzie ** rozmaite do- 
świadczenia z-katówikiem, otrzy- 
mał czarną,$% ëa. mase. Masę 
ię nazwał 6d azartas- bronzowego 
keloru „peaudó”1 czyli „skó- 
vu murzyna” e, 


U 


„to pierwowzór 
SASA: 


Do Adelaidy wróciła 
wej Australji:państwowa ekspedy- 
cja geologiczna z tadkowa. która w 
swoim cząsie wyruszyła na poszu- 
kiwanie tak zw. „Uittaconego Eldo- 
rado“. Historja:: tego. raju“ jest 
znana w całej: 


Atstralji: 

Przed 50-tu laty . pewien student, 
nazwiskiem lLassetre, wyruszył w 
głąb Anetralji "w -poszukiwaniu 
„przygód. Po roku włóczęgi miał 
znaleźć olbrzymią skałę, która była 
usiana . „żółtemi kamykami“. Lasse- 
tre zabrał ze sobą «mały woreczek 
tych „kamyków*. W drodze powrot- 
nej młody podróżnik zabłądził i 
omal nie zginął z głodu i wyczenpa 
nia. Znaleziono go zemdlonego. Dłu 
go chorował, a. gdy wreszcie wrócił 
do zdrowia, doszczętnie. zapomniał 
gdzie, w jakiem miejscu mieści się 
„owa tajómnicza skała: Na szczęście 
zachował woreczek z „żółtemi kamy 
kami“, które ókazały się kawałka- 
mi czystego złota, 


óciła ze Środko- | 


we, niebieskie, aż do krwisto - pur- 
purowych i czarnych. 

używanej obecnie gumy do wyciera : 
nia. Należy zaznaczyć, iż dawniej, 
nim wynaleziono gumkę, posługi- 
wano się dò wycierania pisma ółów 
kowego miąższem chleba. Pismo 
zaś atramentowe wyskrobywano za 
pomocą małych ostrych nożyków, 
jeszcze dotychczas gdzieniegdzie u- 
ywanych. GSA 
Długi czas używano tylko czat- 
nej gumy, gdyż nie znano sposobów 
oczyszczania kauczuku. Obecnie, 
jak wiemy, wyrabiają gumki o róż- 
nych kolorach, od białych pócząw- 
szy, przez blado - różówe, seledyno- 


| 


Z 


AŁA ZŁOTA 


Minęło kilka lat i Lassetre znowu 
wyruszył w głąb Australji, tym ra- 
zem na poszukiwanie owej skały. 
Długotrwałe poszukiwania nie dały 
jednak żadnego rezultatu. Uczestni- 
cy zorganizowanej przez  Lassetra 
wyprawy postanowili wrócić; jedy 
nie on sam w towarzystwie przyja- 
ciela prowadzili dalej poszukiwa- 
nia. Po kilku tygodniach włóczęgi 
Lassetre owi wydawało się, że poz- 
naje miejscowość, w -której znajdo 
wała się skała. Wysłał więc swego 
towarzysza do najbliższej wioski, a- 
by jak najprędzej zawiadomił 
świat o odkryciu złotodajnej ska- 
ły. Sam zaś udał się w jej kierunku. 

Ekspedycja, która wyruszyła na 
skutek zawiadomienia przez owego 
przyjaciela, nie znalazła Lasśętre'a. 
Znaleziono jedynie — w jakiś czas 
później -- na pustyni, notatnik je- 
go, kilka zdjęć fotograficznych oraz 
woreczek złota. Jak wynikało z no- 
tatnika, Lassetre odnalazł wreszcie 


Str. 6 
Poasa 


ain skałę, był jednak wy- 
rpany em i pragnieniem, za- 
brał więc jedynie trochę „żółtych 
kamyków* i zdołał dowlec się do 
wioski AM, gdzie żył kilka 
|od pl Po przyjściu do zdrowia 
sA w powrotną drogę. Miał jed- 
- pak A labi siły i padł w pustymi. 


GO PISZĄ DZIECI? 
Uroczystość 11-go listopada 


Wt roku minęło 17 lat gdy dla Pol. 
ski ysła jutrzenka swobody, - Rok- 
mocznie dzień ten obchodzimy wroczy- 


| zaczęła, 

paraf jalnym, Nasieppis kz się w 

y pochodzie, IZ muz ma 
RA oba. Piłsudski 


iego. Tam zosta- | - 


jo żwyelzene przemówienie, Razndaać wda- 
Prag się do Gg jaa r szkoły, 

th akkademja, Poprzedził ją ger, Ma 

dalszy program „skademji | z ty aję: 

utwory forte qnajywć A pole: 


_ dyńeze i chórowe, ` sda abeha, 
zaspiował ,Legjony“. Potzem pan 
zebrani odśpiewałi „Jeszcze Polska ska nie 
zginęła”, 


Akademia: pozostawiła w umysłach na- 


szych miłe wspomnienia, 
Podróżniiczka z Niwki. ' 


; SZKOŁA LALEK 
poprzedniego numeru nie przysłałam 
Kochane Wiujaszkkowi. rozwiązania ła- 
migłówek, bo cały tydzień leżałam w 
PRA Bardzo rad się podobają Wujasz- 
ka, wierszyka tujaszk pisze w 

„Moim wiati Gy 

-Ja bardzo lubię lalki | mam ich wiels. 
Urządzam z nimi szkołę, ja pri Pra dy- 
rektorem jest największa lal chłop- 
Bzyl „A musze Wojawckowi ZAZNA 
cayó, że u mnie lalki mają | zagraniczne 
mojej szkole lalki wsz ysttikie 
! ra służy za. pióro, ma. 
nhk rn Ni do polskiego i rachunków, 
loki., które dużą «Jo lekeji, 
M Polski oraz przybory szkolne, Je 
mjaszek zechcę to w przyszłym liście 

iszę imiona moich lalek. 


E~ 


/ dniu 14 listopada. Pach szkoła brała 
w uroczystościach, Chorążym jest 


Í A niósł biało - czerwomy sztandar z 
orłem, We wtorek będzie wy wiadówka. 
(Ra lalki nią zobią. na mmie wrażenia 
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Od czasu jego śmierci organizo- 


wano wiele wypraw, . jednak ab 
rezultatu. Dopiero 
dycja rządowa miała odnaleźć 6 U. 


tracone Eldorado“, jednak członko- 
wie zachowują całkowite milczenie 
co do położenia skały, Podobno iest 
taki nakaz rządu australijskiego, 


kanie” lecz żywych dzieci i myślę, że one 
sd rozumieją, co im mówię, - 

im dużo o Wujaszku i Byłyby 
badzo zadowolone "e w przysziłą 
TETS prest viai iodź Wujasz- 


ODPOWIEDŹ + WUJASZKA Proszę w 
imieniu swojem i wsz czytelników 
„Mojego Światka* o wieści o lal- 
kach bo to bardzo rawa 


~ DOPOWIEŚZI CZARNEGO MUZA 


wolal ych rózą jé w. 
zdarzenia, Mór „A była peti Bi 

RUSZKA Z ROSOŁU, Rozwiązanie 
Twoje jest e. Mam nadzieję, że 
w przyoromi Bo będziesz pigovai ja Po. 
mu — Or 
mie są konieczne y 


Krysiu, ośliżelięóce 
S Egape s A aran = BE 
we rozwiązanie - 
piówki 1:3 na osobnej ikartce żeby 
Ao 3 zaczynała wie, jak, to ZW yikle 
od He „Z pomiższych sylab...“ ke, iŁyc, a 
wątpię, Krysiu, że następnym 
da Ci się ułożyć fadmą lemisjówko, zy TA i 
się będzie nadawała dò di 
JASIA JASNOWŁOSA. Z prawdziwem 
zadowoleniem przeczytałem [woje przy- 
izeczenie, że Się | „dobrze. uczyła, . 
Uczenie się niezawsze jest Lem (ją zyj 
ale za to, jle to prawdziwej radości, kie- 
dy są dobre stopnie i promocja, A uzy 
siautno: tym, kikórzry MUSZĄ, i 
awa rodziców, Życzę Oi powodzenia 


4, "Woj CIKÓWNIE i WE, WNIE 
bardzo dziękuję ża: aprawozdani bz akai 
demi w. ich szkole 
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OÓDGAD 


NIJCIE 


ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWEK Z NR. 53 „MOJEGO ŚWIATKA*, 


I święto Niepodległości, 


NH Rocznica powstania listopadowego. 


Dobre roawiązania madesłali: 1) Zoch- 
"ma Janicka, 2) Jasia Jasnowłosa, 5) Irena |. 
Wójcikówna, 4) łazi n „Kościak, 5) Ja- 
Bia Jędrzejewska, 6) Jadzia pei 


(4) wypr Piotrowski; 3) ł. Kałówna 


W 
| zes ja S -_ 10) Waldemar 
Szczepański, 11) Bonia, Filatelistica a 
Zenia Fiłatelistka. 15) Jutrzenka, 14 
Inuś waż jj 15) ey Szarotka. 16) 


jaci ki 23) Gaia Macydówna sj 

nooka z Sosnowca, 25). Czarna Zośka. 26) 

Krysia Rańtajówna, 27) 

 Mietz m Zawiercia. 28) 

terówna, 29) Podróżmiczka z 

30) Wiesia o. 

< czewaka, 52) Zeneczka 

sio Klich, 34) "Jacódk. mako a 35) 

aS. i Ryszard Katolikowie, 36) Mary- 
re Pnie i 37) Janina Kubiczek z Za- 
R) imina Halinka myjni VE $ 


Zygmunt 


NAGRODY OTRZYMALI: Zenadzka So- 
wiejska z Dąbrowy i Maciuś Janicki —- 
ztaczki pocztowe z f-my Wł. Czechow- 
skiego, Krysia Ratajówna i Henryk Ko- 


- ściek po fonine ; 
PAMIGŁÓWKA I 
Atoga Halinka prom ord Tobolska z 
jedi Pomorzu), 
zę Spy add r i młożyć 22 wyrazy, 
Mi t 
EE AER Wale" dn 
rycerza poaskiego; 


bun — ry — parz — ty — li —- neł — 
a — mik — tor — nak — eg -. bra »- li 


GRE 


-- Ż8T TAC -- bun -- TYM =- ne -- paz 
im cen -- ka — an man 
we -„ niesz -- ta -- mo — ze — ron 

ka — cen — "Rej --. e — hep — grał 
do -- lot -- ny — ta -- truz — im: 
ka — zem — fe -. ja =- de --sa — po = 
ła — rar — ma — oli” = Ja oka > 


-- 


Th 


| a — do -- ma ~ ta — A =. ja — ta 


Zmaczenie wyrazów: 1) Sygnał godzinm: 
2) Imię żeńskie. 3) Drogi amiken: 4) In- 
strument A. 5) Drzewo 0 silm wa 
ZAPA 6) 2). Srodek 
lokomocji. 8) Stado dzikich koni, 9) Pół- 
ka na drobiazgi, 10) Choroba. 14) Stu- 
dent, 13) Aa p ka kościelne, 15) Naz-, 


wa kiwiatu, Przyrząd do misnzenia, 
cząsu. 15) Uwi iaa, 16) Oznaka ry- 
cerza, 17) morza 18) Nadzorca. 19) 


Jedna sztuka. ię SR, 
oczu, 22) 
ŁAMIGŁOWKA i 
T D, Anzorge z Zawiercia VI od.) 
podanych "lg? ułożyć 14 1 pó 


Europę. 
10 Ao 
dy Bat 15): Mio 


Sylaby: T S 
ojd.. mi -- ta a dlei — let «© — b - 
a — fi ra — by — © — m$ m ŻA — 
chew  -- 8i -- rę -- no iz jo «+ le — Ste 
gam -. tyk -- cho — ka — o — kor — na 
Ró Ryn WA >. ię OT 

dy 


ZGADYWANKI 
1) W ię 
niego a "> jest atolica sasied: 
3) jak ie katy są wartościowe? 
aiki M sw jest nad B: Bałtykiem? 
4) jaki nów jest w mię 
K Tai grad jestw Rosję? 
6) aki rak Stoi mA isdmej hodis? 


dy aonni ak 
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ZADAN SU 
NA CZERWONĄ PLANETĘ 
OPOWIADANIE Z NIEDALEKIEJ PRZYSZŁOŚCI 


trzymał w ręce wydzielało teraz sil 
ne, srebrzyste promienie. Kareo kie- 
rował teraz swe promienie na rany 
chorego, przedtem odsunąwszy jed- 
nak okład z głowy. W miarę upływu 
czasu promienie słabły, a zato rany 
Andrzeja w oczach niemal zabliźni- 
ły się. Po półgodzinie . Marsjanin 
zaprzestał tęgo naświetlania i ski- 
nal, aby odsumięto okna. Słońce 
wdarło się teraz zwycięsko do kabi- 
ny, gdzie wszyscy Ziemianie -stali 
oszołomieni w: podziwie dla ġenju- 
ezu Marsjan. Mayrei i jego towa- 
rzysz nie okazali najlżejszego zdzi- - 
wienia Kareo schował starannie pu- 
dełeczko i założył z powrotem kom- 
pres na czoło chorego — a teraz u- 
zdrowionego astronoma, 
Milczenie przerwała pierwsza A- 
a. SADY JA 022 

— W jaki sposób zdołaliście go u- 
zdrowić? zawołała. Przecie wszyst- 
kie okaleczenia zupełnie się zagoiły! 
- Kareo dał jej znak, aby milczała. 

— Niech tamten teraz śpi — rzekł 
zcicha. Ka PARA 

— Nie wiem doprawdy, jak mamy 
wam dżiękować — mówił wzruszo- 
ny profesor — ale, na miły Bóg — 
jakżeście wy tego dokonali? 

— Słońce wydzielać pewne 
mienie — a śnidne' do delay” 
cenia — rzekł spokojnie Kareo — 
one działać bardzo zbawiennie i je- 
go uzdrowić, To pudełko — to od- 
bieracz tych promieni. Ja ich trochę 
schwyciłem i one podziałać tak na 
niego. To wszystko. 


(Dalszy ciąg za tydzień), 


— My teraz chcieć zobaczyć cho- 
rego — dodał jego towarzysz. - 

Maurei spojrzał na Alę i widząc 
jej pratami twarzyczkę, rzekł: 

~ Ty nie być smutna! Kareo na- 
pewno go uzdrowić! 

Przyghębiona buzia Ali nieco się 
tozjaśniła. 

— Chodźmy więc! — zawołała. 

NY * s * 


_ Marsjanie, mimo swej krępej po- 
siaci bez trudu wspięli się po dra- 
binie i weszli do pocisku. októr. 
siedzący obók hamaka Andrzeja w 
kabinie pasażerskiej spojrzał „de 
rażonym wzrokiem na dziwnych go- 
ści, ale na uspakajający gest Mir- 
skiego cofnął się. Kareo podszedł do 
posłania chorego i swemi śliskiemi, 
ługiemi rękoma dotknął 'poranio- |j 
nego cżoła. Zbadawszy tak nieprzy- 
tomnegó, zwrócił się do Maryi'ego 
i porozumiał się z nim, lecz nie „te- 
lepatycznie*, ale przy pomocy  ja- 
kiejś dziwnej i niezrozumiałej dla 
Ziemian gwary. Potem wyszukał w 
swem ubraniu, utworzonem z włó- 
kien roślinnych małe pudełeczko z 
jakiegoś błyszczącego metalu i ci- 
- chym głosem pólęcii zasłonić okna. 
Ala pośpieszyła wypełnić to żądanie 
i po chwili ciężkie koce wisiały w 
ię tłumiąc światło  słonecz- 

le. 

Marejanin wziął w ręke swe pude 
deczko, odsunął jeden z koców i po 
stuwił pudełeczko przy oknie, wy- 

stawiając je na działanie promieni 
słonecznych. Po kilku minutach za- 
ełonił ókno i podszedł do hamaku 
Andrżeja. 

Dziwna rzecz! Pudełeczko, które 


